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Strona 1
Zygmunt Freud
Wstęp do psychoanalizy
SŁOWO WSTĘPNE
To, co tutaj oddaję czytelnikowi jako „wstęp do psycho-
analizy" nie chce pod żadnym pozorem konkurować z istnie-
jącemi pracami, omawiającemi całokształt tej gałęzi wiedzy
(Hitschmann, Nauka Freuda o nerwicach, 1913; Pfister, Metoda
psychoanalityczna, 1913; Leo Kaplan, Podstawy psychoanalizy,
1914; Rógis et Hesnard, La psychoanalyse des nevroses et des
psychoses, Paryż 1914; Adolf F. Meijer, De Behandeling van
Zenuwzieken door Psycho-Analyse, Amsterdam 1915). Jest to
wierna kopja wykładów, które wygłosiłem podczas dwóch
semestrów 1915/16 i 1916/17 przed audytorjum, składającem
się z lekarzy i laików obojga płci.
Wszystkie osobliwości, które uderzą czytelnika tej pracy,
tłumaczą się warunkami, wśród których powstała. Nie można
było zachować w opisie chłodnego spokoju rozprawy nauko-
wej; przeciwnie, mówca zmierzał do tego, by podczas dwugo-
dzinnego wykładu nie wyczerpać uwagi swoich słuchaczy.
Wzgląd na doraźne działanie wymagał wielokrotnego powra-
cania do tego samego tematu, np. raz w związku z tłumacze-
niem snów, później przy omawianiu nerwic. Ugrupowanie
materjału pociągnęło za sobą i to, że niektóre ważne zagadnie-
nia, np. zagadnienie nieświadomego, nigdzie nie zostały po-
traktowane wyczerpująco; są one kilkakrotnie podejmowane
i odsuwane, aż do chwili, kiedy nadarzy się sposobność do-
rzucenia nowych danych do ich poznania. Ten, kto zna dobrze
literaturę psychoanalityczną, niewiele znajdzie w tym „wstę-
pie" materjału, któryby mu nie był znany z innych, o wiele
bardziej wyczerpujących publikacyj. Konieczność zaokrągle-
nia i odpowiedniego ujęcia całości zmusiła autora do dodania
w poszczególnych rozdziałach (o etiologji lęku, o fantazjach
histerycznych) materjału, dotychczas niezużytkowanego.
FREUD
CZĘŚĆ I
CZYNNOŚCI POMYŁKOWE
WYKŁAD I
WSTĘP
Panie i panowie! Nie wiem/ co państwo wiecie o psycho-
analizie z lektury, coście o niej słyszeli. Temat, o którym wedle
zapowiedzi mam mówić - wstęp elementarny do psychoanali-
zy - zmusza mnie do traktowania państwa tak, jakgdybyście
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nic nie wiedzieli i potrzebowali pierwszych wskazówek.
Tylko tyle mogę przypuszczać, że wiadomo państwu, iż
psychoanaliza jest metodą, zapomocą której leczy się nerwo-
wo chorych. Z miejsca mogę przy tej okazji dać przykład, jak
się w tej dziedzinie niejedno odbywa inaczej, często wprost
przeciwnie, aniżeli się to dziać zwykło na innych odcinkach
medycyny.
Kiedy stosujemy wobec chorego nową dla niego technikę
lekarską, staramy się w zasadzie oszczędzić mu przykrych
stron tej techniki i dajemy mu optymistyczne obietnice na
temat skuteczności kuracji. Sądzę, że jesteśmy do tego upraw-
nieni, gdyż przez takie postępowanie wzmagamy prawdopo-
dobieństwo, że zabiegi, które stosujemy, dadzą dobre rezulta-
ty. Skoro jednak chodzi o neurotyka, wobec którego mamy
zastosować psychoanalizę, postępujemy inaczej. Mówimy mu
o trudnościach metody, o jej trwaniu, o wysiłkach i ofiarach,
które za sobą pociąga, a co się tyczy jej powodzenia - oświad-
czamy, że trudno coś przyrzec z całą pewnością, wiele zależy
od zachowania się chorego, od jego zrozumienia dla sprawy,
umiejętności przystosowania się, wytrwałości. Oczywiście, ten
przeciwny sposób postępowania ma swoje słuszne przyczyny;
może później zrozumiecie je i będziecie mogli wejrzeć w rzecz
bardziej szczegółowo.
Proszę się nie gniewać, jeżeli narazić traktować będę was,
jak tych nerwowo chorych. Szczerze mówiąc, nie radzę pań-
stwu słuchać mnie po raz drugi. W tym celu zademonstruję
wam, jakie niedokładności towarzyszą z konieczności wykła-
dom o psychoanalizie, jakie trudności powstają na drodze do
zdobycia własnego sądu.
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Pokażę państwu, jak cały kierunek waszego dotychczaso-
wego wykształcenia, wszystkie wasze przyzwyczajenia my-
ślowe musiały was siłą rzeczy uczynić przeciwnikami psycho-
analizy, ile będziecie musieli w sobie przezwyciężyć, by poko-
nać ten instynktowny opór. Nie mogę oczywiście powiedzieć
zgóry, czy pod wpływem moich wiadomości zdobędziecie
zrozumienie dla psychoanalizy. Mogę wam natomiast przy-
rzec, że przez słuchanie moich wykładów nie nauczycie się
badania ani też leczenia psychoanalitycznego.
Gdyby się jednak znalazł ktoś wśród was, kogo nie zado-
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walałaby przelotna znajomość z psychoanalizą, ktoby chciał
wejść z nią w stałe związki, nietylko będę mu tego odradzał,
lecz wprost przestrzegę go przed tem. Tak, jak sprawy wyglą-
dają dzisiaj, byłby ten wybór zawodu przekreśleniem jakiej-
kolwiek możliwości sukcesu akademie kiego. A jeżeli człowiek
taki pójdzie w życie jako praktykujący lekarz, znajdzie otocze-
nie, nie rozumiejące jego ciążeń, zacofane i wrogie; otoczenie to
skieruje przeciw niemu wszystkie drzemiące w sobie złe siły.
Może ze zjawisk, towarzyszących szalejącej dziś w Europie
wojnie, potraficie państwo mniej więcej ocenić, jak dalece imię
tych mocy jest legjon.
Dosyć jest jednak ludzi, dla których, mimo tych niedogod-
ności, to, co stanowi nową krainę poznania, ma swoją siłę
atrakcyjną. Gdyby niektórzy z pośród was do nich należeli
i gdyby przechodząc do porządku dziennego nad mojemi
przestrogami, zjawili się tu po raz drugi, powitam ich chętnie
Ale wszyscy państwo mają prawo dowiedzieć się, jakie to
trudności towarzyszą psychoanalizie. A więc przedewszyst-
kiem trudność samego nauczania psychoanalizy. Wykłady
medyczne nauczyły was widzieć. Widzicie państwo anato-
miczny preparat, osad przy chemicznych reakcjach, skurcz
mięśnia jako rezultat podrażnienia jego nerwów. Potem zmy-
słom waszym pokazują chorego, objawy jego cierpienia, pro-
dukty procesu chorobowego, niejednokrotnie widzicie zarazki
chorobotwórcze w izolowanym stanie. W dziedzinie chirurgji
jesteście państwo świadkami zabiegów, któremi pomaga się
chorym, wolno wam samym próbować stosowania tych żabie'
gów. Nawet psychjatra demonstruje wam chorego, jego gr?
twarzy, sposób mówienia, zachowanie; wszystkie te obserwa-
cje pozostawiają w was głębokie wrażenia. Tak tedy profesol
WSTĘP 11
medycyny gra przeważnie rolę przewodnika i tłumacza, który
towarzyszy wam w muzeum, podczas gdy wy wchodzicie
w bezpośredni kontakt z objektami i pod wpływem własnych
obserwacyj przekonywacie się o istnieniu nowych faktów.
Niestety, w dziedzinie psychoanalizy sprawa wygląda inaczej.
W traktowaniu analitycznem odbywa się jedynie wymiana
słów między analizowanym i lekarzem. Pacjent mówi, opo-
wiada o minionych przeżyciach, o obecnych wrażeniach, skar-
ży się, spowiada się ze swych pragnień i uczuć. Lekarz słucha,
stara się kierować myślami pacjenta, nagina, jego uwagę
w określonych kierunkach, wyjaśnia mu pewne sprawy i ob-
serwuje reakcje dodatnie lub ujemne, które wywołał u chore-
go. Niewykształceni krewni naszych chorych, którym impo-
nuje jedynie to, co można zobaczyć lub usłyszeć, którzy zjawi-
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ska ujmują wedle logiki ekranu filmowego, nie zaniedbują
żadnej okazji, by wyrazić swe wątpliwości, czy zapomocą
samej rozmowy można coś zaradzić przeciw chorobie. Jest to
równie krótkowzroczne, jak niekonsekwentne. Przecież to ci
sami ludzie, którzy tak dobrze wiedzą, że chorzy objawy
choroby tylko sobie „wmawiają". Słowa były niegdyś czarami
i do dziś słowo zachowało coś ze swej siły czarodziejskiej.
Słowami może człowiek człowieka uszczęśliwić lub doprowa-
dzić do rozpaczy, słowami nauczyciel przenosi na uczniów
swą wiedzę, słowami mówca porywa słuchaczy, decyduje
0 ich sądach i rozstrzygnięciach. Słowa wywołują afekty, są
powszechnym środkiem do tego, by ludzie mogli na siebie
wpływać. Nie będziemy więc w psychoterapji lekceważyli
używania słów, będziemy zadowoleni, skoro będziemy mogli
stać się świadkami słów, wypowiadanych przez analityka
1 jego pacjenta. Ale i to jest niemożliwe. Rozmowa, podczas
której odbywa się zabieg psychoanalityczny, nie znosi słucha-
czy, nie można jej również zademonstrować. Oczywiście, moż-
na w czasie wykładu psychjatrycznego pokazać słuchaczom
neurastenika lub histeryka. Opowie on o swych bólach i obja-
wach, ale na tem koniec. Informacyj potrzebnych dla analizy
udzieli taki człowiek tylko wtedy, jeżeli związany jest specjalne-
nti więzami uczuciowemi z lekarzem; zamilknie, gdy tylko
zobaczy obojętnego sobie świadka. Informacje te bowiem doty-
czą najbardziej intymnnych szczegółów jego życia duchowego,
Wszystkiego, co jako jednostka samodzielna pod względem
0
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społecznym musi przed innymi ukrywać, wszystkiego, do cze-
go jako indywiduum nie chce przyznać się przed samym sobą.
Nie mogą więc państwo być świadkami tylko zabiegu
psychoanalitycznego. Możecie tylko słyszeć o nim; psycho-
analizę w ścisłem tego słowa znaczeniu możecie poznać jedy-
nie ze słyszenia. Przez te informacje z drugiej ręki powstają dla
sformułowania własnego sądu warunki niezwykłe. Prawie
wszystko zależy od tego, jakim stopniem wiary obdarzają
państwo swego informatora.
Przypuśćmy, że nie przyszliście na wykład psychjatrycz-
ny, przypuśćmy, że jesteście słuchaczami wykładu historycz-
nego i wykładowca opowiada wam o życiu i czynach wojen-
nych Aleksandra Wielkiego, Jakie powody mielibyście do
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uwierzenia, że słowa wykładowcy odpowiadają rzeczywisto-
ści? Wydaje się nawet, że sytuacja jest tu jeszcze bardziej
niepomyślna, aniżeli w wypadku psychoanalizy. Nauczyciel
historji tak samo nie był świadkiem wypraw wojennych Alek-
sandra Wielkiego, jak i państwo, psychoanalityk zaś mówi
przynajmniej o sprawach, w których sam grał pewną rolę.
Teraz przychodzi kolej na to, co pozwala wam wierzyć histo-
rykowi. Może on powoływać się na relacje starożytnych pisa-
rzy, którzy albo byli współcześni Aleksandrowi Wielkiemu,
albo też, jak Diodor, Plutarch, Arrian i inni, byli bliscy zdarze-
niom, o które chodzi. Może dalej pokazać wam odbitki monet
i posągów królewskich, może zaznajomić was wszystkich
z fotografją mozaiki pompejańskiej, przedstawiającej bitwę
pod Issos. Ściśle mówiąc, wszystkie te dokumenty dowodzą,
jedynie tego, że już dawne generacje wierzyły w istnienie s
Aleksandra i w jego czyny. Krytyka wasza mogłaby się tu
rozpocząć odnowa. Stwierdziłaby ona, że nie wszystkie infor-
macje o Aleksandrze są wiarygodne, nie wszystkie szczegóły
pewne. Mimo to trudno przypuścić, że państwo opuściliby
salę wykładową z wątpliwościami co do istnienia Aleksandra i
Wielkiego. Na rozstrzygnięcie wasze miałyby wpływ dwie j
okoliczności. Po pierwsze - okoliczność, że wykładowca nie
ma logicznej przyczyny podawania wam za rzecz realną cze-5
goś, czego sam nie uważa za realne. Po drugie fakt, że wszyst-
kie książki historyczne przedstawiają temat, o którym mowa
w podobny sposób. Jeżeli później przejdziecie państwo d<
badania dawnych źródeł, uwzględniać będziecie jako te sai
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momenty ewentualne motywy waszych informatorów i zgod-
ność wzajemną świadectw. Rezultat badania będzie w wypad-
ku Aleksandra niezawodnie uspakajający; byłby on prawdo-
podobnie inny, gdyby chodziło o takie osobistości, jak Mojżesz
czy Nemrod. Wątpliwości, jakie mogą w was powstać w sto-
sunku do wiarygodności psychoanalityka, poznacie wystar-
czająco dokładnie przy dalszych okazjach.
Teraz macie państwo prawo zapytać: jeżeli nie istnieje
objektywna wiarygodność psychoanalizy, jeżeli niema możli-
wości zademonstrowania jej, w jakiż wogóle sposób można
nauczyć się jej i przekonać się o prawdziwości jej twierdzeń?
Istotnie, nie jest to rzecz łatwa, niewielu też ludzi gruntownie
nauczyło się psychoanalizy. Oczywiście istnieje jednak wyj-
ście. Psychoanalizy uczy się człowiek przedewszystkiem na
samym sobie, przez studjowanie własnej osobowości. Nie jest
to równoznaczne z obserwowaniem samego siebie, ale, od
biedy, można drugą z tych funkcyj podporządkować pierw-
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szej. Istnieje cały szereg częstych, znanych powszechnie zja-
wisk psychicznych, które człowiek sam może uczynić przed-
miotami analizy przy pewnem obeznaniu się z techniką. Przy
tej sposobności zdobywa się poszukiwane przekonanie o real-
ności zjawisk, które opisuje psychoanaliza, oraz przeświadcze-
nie o słuszności jej poglądów. Postęp na tej drodze jest jednak
ograniczony. O wiele dalej zajść można, gdy się człowiek daje
analizować przez doświadczonego analityka, gdy przeżywa
działanie analizy na własnej jaźni i korzysta ze sposobności,
by podpatrzeć u innego subtelną technikę działania. Świetna
ta droga dostępna jest oczywiście zawsze tylko dla jednostek,
nie dla całego kolegjum słuchaczy.
Za drugą trudność w stosunku państwa do psychoanalizy
nie ponosi już odpowiedzialności psychoanaliza, lecz wy
sami, moi słuchacze, o ile dotychczas zajmowaliście się medy-
cyną. Wykształcenie dotychczasowe dało waszemu sposobo-
wi myślenia pewien kierunek, daleki od psychoanalizy. Szko-
lono was w tym kierunku, byście funkcje organizmu i ich
zakłócenia uzasadniali anatomicznie, wyjaśniali chemicznie
i fizycznie, ujmowali biologicznie. Ani cząstki waszego zainte-
resowania nie skierowano na życie psychiczne, które jest prze-
cież punktem szczytowym tego przedziwnie skomplikowane-
go organizmu. Dlatego obcy wam jest psychologiczny sposób
14
WSTĘP DO PSYCHOANALIZY
myślenia i dlatego przyzwyczailiście się patrzeć nań z niedo-
wierzaniem, odmawiać mu naukowego charakteru, pozosta-
wiać go laikom, poetom, filozofom i mistykom. To ogranicze-
nie jest niezawodnie szkodliwe dla waszej działalności lekar-
skiej, gdyż chory, jak się to zdarza z reguły w stosunkach
między ludźmi, przedewszystkiem ukazuje wam swą ducho-
wą fasadę. Obawiam się, że za karę zmuszeni będzie część]
działania terapeutycznego, o które wam chodzi, pozostawić;
tak przez was pogardzanym znachorom i mistykom. Zdaję!
sobie sprawę, jakie istnieje wytłumaczenie dla tego brakuj
w waszych dotychczasowych studjach. Brak wam filozoficznej
nauki pomocniczej, która mogłaby stanąć na usługi waszych^
lekarskich zamierzeń. Ani filozofja spekulatywna, ani psycho-i
logja opisowa, ani bliska fizjologji zmysłów tak zwana psycho- j
logja doświadczalna, w tej formie, jak się ich uczy w szkołach, j
nie są w stanie powiedzieć coś użytecznego o stosunku mię-1
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dzy dziedziną fizyczną i psychiczną; nie mogą one również ;i
dać w wasze ręce klucza do zrozumienia ewentualnych zakłó-
ceń funkcyj psychicznych. Wprawdzie w obrębie samej medy-i
cyny psychjatrja zajmuje się opisywaniem zaobserwowanych,
zaburzeń psychicznych i ułożeniem z nich klinicznych obra-
zów chorobowych, ale w pewnych chwilach sami psychjatrzy
mają wątpliwości, czy ich dane o charakterze czysto opiso-j
wym zasługują na miano nauki. Objawy, składające się na
obrazy chorobowe, są co do swego pochodzenia, mechanizmu
i wzajemnych powiązań niezbadane, albo nie odpowiadają im
żadne wyraźne zmiany anatomicznego narządu duszy, albo
też są to zmiany tego rodzaju, które wam niczego nie wyja-1
śniają. Te zaburzenia psychiczne są tylko wtedy dostępnej
oddziaływaniu terapeutycznemu, jeżeli można je rozpoznać!
jako objawy poboczne innego organicznego schorzenia. Tu|
mamy lukę, którą stara się wypełnić psychoanaliza. Chce ona!
dać psychjatrji brakującą podstawę psychologiczną, ma na-j
dzieję, że odkryje wspólny grunt, na którym zetknięcie się]
zaburzeń fizycznych z psychicznemi stanie się zrozumiałe.!
Aby ten cel osiągnąć, psychoanaliza musi uwolnić się od
obcych jej przesłanek natury anatomicznej, chemicznej lubi]
fizjologicznej, musi pracować wyłącznie przy pomocy czyste
psychologicznych pojęć pomocniczych. Dlatego właśnie oba
wiam się, że z początku wydawać się będzie państwu obca.
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Następną trudnością nie chcę obciążać ani was, ani wasze-
go wykształcenia lub nastawienia. Dwiema tezami obraża
psychoanaliza cały świat i naraża się na jego awersję. Jedna
z nich skierowana jest przeciw przesądowi intelektualnemu,
druga przeciw przesądowi natury estetyczno-moralnej. Nie
powinniśmy tych przesądów lekceważyć; są to czynniki po-
tężne, emanacje pożytecznych, nawet koniecznych faz rozwo-
jowych ludzkości. Podtrzymują je siły, płynące z afektu; walka
z niemi jest ciężka. Pierwsza z tych niepopularnych tez psy-
choanalizy utrzymuje, że procesy duchowe są w swej istocie
nieświadome, procesy zaś świadome stanowią jedynie po-
szczególne akty i części całego życia psychicznego. Proszę
przypomnieć sobie, że przyzwyczajeni jesteśmy do czegoś
przeciwnego: do utożsamiania zjawisk psychicznych z świa-
domemi. Świadomość jest dla nas cechą, określającą stronę
psychiczną, psychologja nauką o treści świadomości. To iden-
tyfikowanie wydaje nam się samo przez się zrozumiałe tak, że
twierdzenie czegoś przeciwnego wygląda na nonsens. Mimo
to psychoanaliza nie może nie wysunąć tego przeciwnego
poglądu, nie może stanąć na stanowisku, że świadome jest
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identyczne z psychicznem. Według jej definicji na psychologję
składają się procesy z dziedziny odczuwania, myślenia i woli;
musi ona bronić poglądu, że istnieje nieświadome myślenie
i nieznane dążenie. Przez to zgóry traci sympatję wszystkich
przyjaciół trzeźwej naukowości i ściąga na siebie podejrzenie
fantastycznej wiedzy tajemnej, która chce budować w ciemno-
ściach i łowić ryby w mętnej wodzie. Ale, państwo, którzy
mnie słuchacie, nie możecie oczywiście jeszcze zrozumieć,
jakiem prawem zdanie tak abstrakcyjnej natury jak; „to, co jest
psychiczne, jest świadome" uważam za przesąd. Nie możecie
również odgadnąć, jakie drogi rozwojowe mogły doprowadzić
do zaprzeczenia istnienia nieświadomego, jeżeli ono wogóle
istnieje, i jaka korzyść mogła być rezultatem tej negacji. Kwe-
stja, czy należy psychikę utożsamić ze świadomością, czy też
ma ona wyjść poza świadomość, wygląda na pustą grę słów.
Mogę was jednak zapewnić, że przez przyjęcie tezy o nieświa-
domych procesach psychicznych utorowana została w świecie
1 nauce droga do decydującej, nowej orjentaq'i. Tak samo nie
Dożęcie państwo przeczuć, jak ścisły zachodzi związek mię-
dzy pierwszą śmiałą tezą psychoanalizy, a drugą, o której
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zaraz będę mówił. Druga teza, którą psychoanaliza uważa za
jedno ze swych osiągnięć, zawiera twierdzenie, że popędy,
które w ciaśniejszem i szerszem ujęciu określić można jedynie
jako seksualne, odgrywają w genezie chorób nerwowych
i umysłowych niezwykle wielką, dotychczas niedostatecznie
ocenianą rolę. Jeszcze więcej: że te same popędy seksualne
współdziałała przy powstawaniu najwyższych kulturalnych,
artystycznych i socjalnych tworów ducha ludzkiego.
Wedle mego doświadczenia niechęć do tego rezultatu ba-
dań psychoanalitycznych jest najważniejszem źródłem oporu,
na jaki one natrafiają. Chcecie państwo wiedzieć, jak sobie to
tłumaczymy? Sądzimy, że kultura stworzona została pod
wpływem konieczności życiowej kosztem zaspokojenia popę-
dów. Tworzy się ją ciągle na nowo, ilekroć jednostka, wstępu-
jąca do ludzkiej społeczności, powtarza ofiary z zaspokojenia
popędów na korzyść ogółu. Wśród tych sił grają popędy sek-
sualne ważną rolę; zostają one przytem sublimowane, to zna-
czy odsuwane od swych celów seksualnych i skierowywane
ku celom socjalnie wyżej stojącym, już nie seksualnym. Struk-
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tura ta jest jednak płynna, popędy seksualne są niedostatecz-
nie opanowane. Każdy, kto pragnie współpracować w dziele
kultury, narażony jest na niebezpieczeństwo, że jego popędy
seksualne będą takiemu ich użytkowaniu stawiały opór. Za
największe zagrożenie kultury uważa społeczeństwo wyzwo-
lenie się poglądów seksualnych i ich powrót do pierwotnych
celów. Społeczeństwo nie lubi więc, gdy się zwraca uwagę na
tę drażliwą stronę jego powstawania, nie zależy mu na tem, by
siła popędów seksualnych była uznana, a ich znaczenie stało
się dla każdego jasne i wyraźne. Przeciwnie, dla celów wycho-
wawczych, poszło ono drogą odwracania uwagi od całej tej
dziedziny. Dlatego nie znosi rezultatu badań psychoanalitycz-
nych, o którym mówiliśmy, chciałoby go napiętnować jako
estetycznie odrażający, moralnie godny potępienia i niebez-
pieczny. Ale zarzuty takie nie mogą w niczem osłabić objek-
tywnych rezultatów pracy naukowej. O ile protest ma być
groźny i słyszany, musi się go przenieść do dziedziny intelek-
tualnej. Ale to już leży w naturze ludzkiej, że się jest skłonn)
do uważania czegoś za niesłuszne, jeżeli się tego czegoś
znosi. Nie trudno wtedy o argumenty przeciw temu. Spc
czeństwo czyni więc z tego, co mu jest niesympatyczne, rzt
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niesłuszną, zwalcza prawdy psychoanalityczne argumentami
logicznemi i rzeczowemi, płynącemi jednak ze źródeł afektu,
i te zastrzeżenia, jako przesądy, wysuwa przeciw wszelkim
próbom ich obalenia.
My jednak możemy twierdzić, że przez stawianie zakwe-
stjonowanej tezy nie szliśmy po linji żadnej tendencji. Chcieli-
śmy jedynie dać wyraz pewnemu stanowi faktycznemu, który
poznaliśmy w trakcie żmudnej pracy. Mamy pełne prawo
odrzucić bezwzględnie wtrącanie tego rodzaju względów
praktycznych do pracy naukowej, zanim zdążyliśmy zbadać,
czy obawa, która nam te względy chce narzucić, jest uzasad-
niona, czy też nie.
Oto niektóre z pośród trudności, które stoją na drodze
waszej pracy nad psychoanalizą. Na początek to chyba więcej,
niż dosyć. Skoro przezwyciężycie to wrażenie, będziemy mo-
gli kontynuować naszą pracę.
WYKŁADU
o CZYNNOŚCI POMYŁKOWE
Panie i panowie! Nie rozpoczniemy dziś od przypuszczeń,
lecz od badania. Za przedmiot badania weźmiemy objawy,
występujące bardzo często, dobrze znane i zbyt mało ocenia-
ne. Nie mają one nic wspólnego z chorobami o tyle, że można
je obserwować również u człowieka zdrowego. Są to tak zwa-
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ne czynności pomyłkowe, a więc: gdy ktoś chce powiedzieć
jakieś słowo, a wypowiada inne, albo gdy się to samo zdarza
Przy pisaniu, co piszący równie dobrze może zauważyć, jak
1 nie zauważyć; albo mylenie się przy czytaniu, gdy człowiek
czyta coś innego, niż to, co zostało uwidocznione w druku lub
na piśmie; dalej przesłyszenie się, gdy się mylnie słyszy to, co
zostało powiedziane, oczywiście bez organicznych zaburzeń
słuchu. Dalszy szereg takich zjawisk ma za podstawę zapo-
tttfuenie, nie trwałe, lecz chwilowe. Naprzykład, gdy ktoś nie
nioże przypomnieć sobie czyjegoś nazwiska, które przecież
2na, albo kiedy ktoś zapomina wykonać pewien zamiar, który
sobie później przypomina, więc zapomniał tylko na pewien
°kres czasu. W trzeciej kategorji zjawisk odpada warunek
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chwilowości, naprzykład przy zarzuceniu czegoś, gdy się ja
kiegoś przedmiotu gdzieś zapomniało i nie można go odszi
kac, albo przy zupełnie analogicznem zgubieniu czegoś. Jest
zapomnienie, które należy jednak traktować inaczej niż każe
inne, z powodu którego dziwimy się lub gniewamy, zamiast j
rozumieć. Do tej grupy zjawisk dołączają się pewne błędj
w których znowu zjawia się chwilowość, kiedy np. przez jął
czas wierzy się w coś, o czem i przedtem i później wiadome
że wygląda inaczej, oraz cały szereg podobnych zjawisk pc
róźnemi określeniami.
Wszystkie te objawy nie są objawami natury zasadnicze
są przeważnie przelotne i nie odgrywają zbyt wielkiej
w ludzkiem życiu. Tylko w wyjątkowych wypadkach któr)
z tych objawów, naprzykład zgubienie czegoś, nabiera pewne
go praktycznego znaczenia. Dlatego niewiele zwraca się na
uwagi, dlatego nie bardzo nas przerażają.
Na te właśnie objawy chcę teraz skierować waszą uwagc.
Odpowiecie mi z pewną niechęcią: „świat i życie psychiczi
pełne są tylu wielkich zagadek, tyle jest dziwów w dziedzini
zaburzeń psychicznych, które wymagają wyjaśnienia i zash
gują na nie, że tracenie czasu i wysiłku na takie drobiazgi rot
wrażenie jakiejś psoty. Gdyby pan potrafił wyjaśnić, w jął
sposób człowiek o normalnym wzroku i słuchu w jasny dzie
może widzieć i słyszeć rzeczy, których niema, gdyby mógł p<
powiedzieć, dlaczego komuś ni stąd ni zowąd zaczyna
wydawać, że najbliżsi go prześladują, dlaczego ktoś z c
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ścisłością uzasadnia szaleńcze fantazje, które każdemu dziec
ku wydać się muszą nonsensami, bylibyśmy skłonni mię
respekt dla psychoanalizy. Jeżeli jednak nie stać ją na ni<j
innego, jak tylko na zajmowanie nas kwestją, dlaczego mówd
na bankiecie zamiast danego słowa powiedział inne, albo dlał
czego gospodyni zarzuciła gdzieś klucze lub inne podobn^
drobiazgi, to wolimy w inny sposób zużytkować swój
i zainteresowania". Odpowiedziałbym na to: cierpliwość
Mam wrażenie, że w krytyce swej nie jesteście na właściwe
drodze. Psychoanaliza nie może poszczycić się tem, że nigd)
nie interesowała się drobiazgami - to prawda. Przeciwnie,
materjał doświadczalny tworzą przeważnie te niepozoi
zdarzenia, które inne gałęzie wiedzy odrzucają jako zbyt ba
telne, jako coś w rodzaju resztek ze świata zjawisk. Czy
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utożsamiacie państwo przypadkiem w swej krytyce ważności
zagadnień z jaskrawością oznak? Czy nie istnieją bardzo waż-
ne sprawy, które przy pewnych warunkach, w pewnych okre-
sach czasu, przejawić się mogą tylko przez zupełnie słabe
oznaki? Z łatwością mógłbym wskazać sporo takich wypad-
ków. Z jakichże to drobnych oznak młodzi panowie z pośród
was dochodzą do wniosku, że zdobyli przychylność młodej
niewiasty? Czy czekają na wyraźne wyznanie miłości, na
gwałtowne zarzucenie ramion na szyję, czy też wystarczy im
spojrzenie, zaledwie przez innych zauważone, przelotny ruch,
przedłużenie o sekundę uścisku ręki? A gdy ktoś bierze udział
w śledztwie jako urzędnik policji kryminalnej, czyż spodziewa
się, że morderca zostawił na miejscu zbrodni swą fotografję
i dokładny adres, czy też zadowoli się z konieczności słabsze-
mi i mniej wyraźnemi śladami? Nie lekceważmy więc drob-
nych objawów i oznak; może przy ich pomocy natrafimy na
ślady czegoś większego. Co się tyczy wielkich problemów
świata i nauki, jestem tego samego zdania co wy, - uważam,
że przedewszystkiem zasługują na nasze zainteresowanie. Ale
głośne powzięcie zamiaru zgłębienia tego czy innego wielkie-
go problemu przeważnie nie na wiele się przydaje. Często
niewiadomo dokąd skierować pierwsze kroki. W pracy na-
ukowej lepsze rezultaty daje branie się do tego, co się ma
przed sobą i do czego zbadania można znaleźć drogę. Gdy się
to czyni gruntownie, bez zastrzeżeń i bez zbyt wielkich na-
dziei, gdy się ma szczęście, wtedy przez związek, który
wszystko ze wszystkiem zespala, a więc i rzeczy małe z wiel-
kiemi, praca najbardziej niepozorna musi otworzyć dostęp do
badań nad wielkiemi problemami.
W ten sposób odpowiedziałbym, by wywołać i utrzymać
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w was zainteresowanie dla pozornie tak drobnych czynności
pomyłkowych ludzi zdrowych. A teraz weźmy kogoś, komu
psychoanaliza jest obca, i zapytajmy go, jak sobie tłumaczy, że
sprawy takie się zdarzają.
2 pewnością odpowie naprzód: ach, nie warto tego tłuma-
czyć, to przypadkowe drobiazgi. - Cóż to ma znaczyć? Czyż
ze słów tych ma wynikać, że istnieją tak drobne wydarzenia,
wypadające z łańcucha dziejów, które równie dobrze jak ist-
nieją, mogłyby nie istnieć? Jeżeli ktoś w ten sposób przełamuje
naturalny determinizm na jednym odcinku, obala równocze-
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śnie cały naukowy pogląd na świat. Można wtedy wskazać na
to, o ile więcej konsekwencji mieści się w religijnym poglądzie;
na świat, gdyż pogląd ten zapewnia z całą stanowczością, żel
bez specjalnej woli Boga nawet wróbel nie może spaść z drze-
wa. Sądzę, że nasz przyjaciel nie będzie wyciągał konsekwen-|
cji ze swej pierwszej odpowiedzi, że zmieni kierunek rozumo-
wania i powie: jeżeli będę te sprawy badał, znajdę dla nich|
wytłumaczenie. Chodzi przecież o małe wykolejenia funkcji, i
0 niedokładności psychicznego procesu, których warunki!
można ustalić. Człowiek, który naogół mówi normalnie, może!
się pomylić, jeżeli 1) jest nieco niedysponowany i zmęczony; 2)j
jest podniecony; 3) inne sprawy zbyt mocno go pochłaniają.!
Nie trudno to udowolnić. Istotnie, z przejęzyczeniami mamy;
przeważnie do czynienia, gdy jesteśmy zmęczeni albo mamy
ból głowy, czy migrenę. W tych samych okolicznościach zapo-
mina się łatwo imion. Dla niektórych osób to zapominanie jest
zapowiedzią zbliżania się migreny. Również w podnieceniu
przestawiamy często słowa i przedmioty, a zapominanie wy-;
konania zamiaru oraz cała masa innych niezamierzonych!
czynności występują ze szczególną jaskrawością, gdy się jest'
roztargnionym, to znaczy, gdy uwaga jest skoncentrowana na!
czemś innem. Znanym przykładem takiego roztargnienia jest
ów profesor z „Fliegende Blatter", który zostawia parasol,
1 bierze cudzy kapelusz, ponieważ myśli o zagadnieniach swej^
najbliższej książki. Przykłady na to, jak można zapomnieć)
0 zamiarach, które się powzięło, o obietnicach, które się uczy-
niło, bo w międzyczasie przeżyło się coś, co człowieka mocnoi
pochłaniało, znają wszyscy z własnego doświadczenia. ''>
Brzmi to zupełnie zrozumiale i, zdaje się, nie napotka na-
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protesty. Nie jest to może bardzo interesujące, w każdym razie i
nie tak, jakeśmy oczekiwali. Przypatrzmy się jednak bliżej
temu wyjaśnieniu czynności pomyłkowych. Warunki, wśród
których zjawiska te powstają, nie są jednolite. Niedyspozycja"
1 nienormalny obieg krwi dają fizjologiczne uzasadnienie od-'
chyleń w normalnem funkcjonowaniu; podniecenie, zmęcze-|
nie, odwrócenie uwagi, to momenty innego rodzaju, które
nazwać można psychofizjologicznemi. Łatwo je przenieść
w dziedzinę teorji. Zarówno przez zmęczenie, jak przez odl
wrócenie uwagi, może również przez ogólne podnieceniy
powstaje pewne rozproszenie uwagi, którego skutkiem jt
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zbyt małe poświęcenie jej danej funkcji. Funkcja ta może być
lekko zakłócona lub niedokładnie wykonana. Lekka niedyspo-
zycja, zmiany obiegu krwi w ośrodkach nerwowych mogą
mieć ten sam skutek, mogą w ten sam sposób wpływać na
rozproszenie uwagi. We wszystkich tych wypadkach mieliby-
śmy więc do czynienia z zakłóceniami uwagi bądź z przyczyn
organicznych, bądź z psychicznych.
Wydaje się, że dla zainteresowań psychoanalitycznych nie
wiele z tego wynika. Mogłaby powstać potrzeba zaniechania
tego tematu. Gdy jednak spojrzymy dokładniej, nie wszystko
tu okazuje się zgodne z teorją uwagi czynności pomyłkowych
albo przynajmniej nie wszystko się z niej wywodzi. Doświad-
czenie uczy nas, że takie pomyłki, takie zapominanie zdarzają
się również u osób, które nie są ani przemęczone, ani roztar-
gnione, ani podniecone, lecz pod każdym względem znajdują
się w stanie normalnym, chyba, że chcielibyśmy ex post przy-
pisywać im podniecenie, do którego się nie przyznają, właśnie
na podstawie ich błędnych odruchów. Trudno również uwa-
żać za pewnik, że jedna czynność przez wzmożenie skierowa-
nej na nią uwagi jest niejako zabezpieczona, druga, przez
osłabienie tej uwagi, zagrożona. Istnieje wielka ilość posunięć,
dokonywanych czysto automatycznie, z minimalną uwagą,
a jednak z całą pewnością. Spacerowicz, który nie wie dokład-
nie, dokąd idzie, trzyma się jednak wytyczonej drogi i zatrzy-
muje się u celu, nie zabłądziwszy (tak przynajmniej bywa
w zasadzie). Wyćwiczony pianista uderza w odpowiednie
klawisze, nie myśląc wcale o tem. Oczywiście, może czasami
uderzyć w fałszywy klawisz, ale, gdyby gra automatyczna
zwiększała niebezpieczeństwo omyłki, właśnie ten wirtuoz,
którego gra wskutek nieustannych ćwiczeń w zupełności się
zautomatyzowała, musiałby być najbardziej narażony na to
niebezpieczeństwo. Przeciwnie, widzimy niejednokrotnie, że
wiele czynności udaje się z całą precyzją, choć nie są one
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przedmiotem speq'alnie natężonej uwagi, omyłki zaś i wykole-
jenia zdarzają się właśnie wtedy, gdy specjalnie zależy nam na
tem, by wszystko było w porządku, a więc z pewnością niema
rnowy o odwróceniu potrzebnej uwagi. Można wtedy powie-
dzieć, że to rezultat „podniecenia", trudno jednak zrozumieć,
Dlaczego właśnie podniecenie nie wymaga raczej uwagi
w kierunku tego, co tak usilnie pragniemy uczynić. Gdy ktoś
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w ważnem przemówieniu lub w rozmowie wskutek przejęzy-
czenia wypowiada coś innego, aniżeli miał zamiar powie-
dzieć, trudno to wytłumaczyć na podstawie teorji psycho-
-fizjologicznej czy teorji o uwadze. Czynnościom pomyłko-
wym towarzyszy wielka ilość drobnych objawów dodatko-
wych, których nie rozumiemy, do których nie zbliżyliśmy się
przez dotychczasowe wyjaśnienia. Gdy naprzykład zapomi-
namy na chwilę jakiegoś nazwiska, zaczynamy się irytować,
chcemy je sobie nagwałt przypomnieć, nie chcemy ustąpić.
Dlaczegóż tak rzadko udaje się człowiekowi zirytowanemu
skierować swą uwagę na słowo, o które mu chodzi, które, jak
powiada „leży mu na języku", które odrazu poznaje, gdy je
wypowie ktoś inny. Zdarzają się również wypadki, że czynno-
ści uwielokrotniają się, wzajemnie się zazębiają lub uzupełnia-
ją. Raz zapomina się o spotkaniu, później, gdy się sobie posta-
nowiło nie zapomnieć, okazuje się, że w pamięci pozostała
fałszywa godzina; albo drogą pośrednią staramy się przypo-
mnieć sobie zapomniane słowo, a tu zapominamy innego
słowa, któreby przy odszukaniu pierwszego mogło być po-
mocne. Zaczynamy szukać tego drugiego słowa i nagle prze-
pada trzecie itd. To samo zdarza się przy omyłkach w druku,
które należy traktować jako czynności pomyłkowe zecera.
Taki uporczywy błąd drukarski wkradł się kiedyś podob-
no do pewnego dziennika socjalistycznego. W sprawozdaniu
z pewnej uroczystości wydrukowano: wśród obecnych za-
uważono również jego wysokość fcoraprinca. Na następny
dzień pojawia się notatka: zamiast /cornprinca miało być oczy-
wiście fozorprinca. - W takich wypadkach mówi się chętnie
o djablikach drukarskich i innych podobnych określeniach,
które w każdym razie wychodzą poza psycho-fizyczną teorję
błędu drukarskiego.
Nie wiem, czy państwu wiadomo, że można przejęzy-
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czenie sprowokować, wywołać drogą sugestji. Oto anegdot-
ka na ten temat. Gdy pewnego aktora debjutanta obarczono
w „Dziewicy Orleańskiej" ważną rolą, polegającą na zamel-
dowaniu królowi, że constable odsyła swój miecz, wyko-
nawca roli głównej zażartował sobie i podczas próby kilka-
krotnie powtórzył nieśmiałemu adeptowi; „constable odsy-
ła swego konia". - I cel został osiągnięty. Na przedstawie-
niu nasz nieszczęśliwy debjutant wypowiedział fałszywv
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tekst, choć go przestrzegano, a może właśnie dlatego, że mu
zwracano uwagę.
Wszystkie te drobne cechy czynności pomyłkowych nie
znajdują wyjaśnienia w teorji o odwróceniu uwagi. Nie wyni-
ka z tego, by teorja ta musiała być błędna. Może jej tylko
czegoś brakuje, może potrzebuje jakiegoś uzupełnienia, by
mogła nas zadowolić. Ale niektóre czynności pomyłkowe
mogą być jeszcze rozpatrywane z innej strony.
Weźmy najbardziej dla naszych celów nadające się przeję-
zyczenie [moglibyśmy równie dobrze wybrać pomyłki przy
pisaniu lub czytaniu). Musimy sobie wreszcie powiedzieć, że
dotychczas pytaliśmy tylko o to, kiedy, w jakich warunkach
człowiek przejęzyczą, i tylko na to otrzymaliśmy odpowiedź.
Można jednak skierować zainteresowanie w inną stronę
i chcieć się dowiedzieć, dlaczego przejęzyczamy właśnie w ten
sposób, a nie w inny, można zająć się tem, co z przejęzyczenia
wynika. Dopóki na to pytanie nie odpowiemy, dopóki nie
zostanie wyjaśniony skutek przejęzyczenia, zjawisko z psy-
chologicznego stanowiska pozostaje przypadkowe, bez
względu na to, że znalazło wyjaśnienie fizjologiczne. Gdy
przejęzyczam się, może to się stać w nieskończenie wielu
formach, mogę zamiast właściwego słowa powiedzieć jedno
z tysiąca innych, mogę dokonać nieskończonej ilości znie-
kształceń właściwego wyrazu. Czy istnieje więc, coś, co mi
w specjalnym wypadku z pośród wszystkich możliwych ro-
dzajów przejęzyczenia ten właśnie rodzaj narzuca, czy też jest
to przypadek, dowolność, czy może w tej sprawie wogóle nie
można wypowiedzieć nic rozsądnego?
Dwaj autorzy, Meringer i Mayer (filolog i psychjatra), spró-
bowali w roku 1895 ująć kwestję przejęzyczenia z tej strony.
Zaczęli zbierać przykłady, traktując je zrazu czysto opisowo.
Nie daje to oczywiście wyjaśnienia, ale może być do niego
drogą. Podzielili oni zniekształcenia, jakich doznaje mowa
przez przejęzyczenie, na: przestawienia, antycypacje, oddzia-
ływania następcze, pomieszania (kontaminacje) i podstawie-
ma (substytucje). Dam państwu przykłady wymienionych au-
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torów, charakteryzujące ważniejsze grupy. Przestawienie za-
chodzi, gdy ktoś mówi Milo z Yenus zamiast: Yenus z Milo
^przestawienie kolejności słów). Oddziaływaniem następczem
znany, nieudany toast: wzywam państwa do zbiorowej
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czkawki za zdrowie naszego szefa (ich fordere Się auf, auf da
Wohl useres Chefs aufzustossen; aufstossen: mieć czkawkę
anstossen: trącić się kielichami, przyp. tł.). Te formy przejęzy
czeń nie są zbyt częste. O wiele częstsze są wypadki, w
rych przejęzyczenie powstaje przez złączenie względnie
zgęszczenie pewnych słów, naprzykład, gdy jakiś pan mówi
do pani, spotkanej na ulicy: chętniebym panią odpro... obraził
(ich móchte Się gerne begleit - rfzgen. - Odprowadzić znaczy po
niemiecku begleiten, obrazić beleidigen, przyp. tł.). W tem po-
mieszaniu tkwi i chęć obrazy i odprowadzenia (mówiąc na-
wiasem nie ulega wątpliwości wielki sukces młodzieńca).
Próba wyjaśnienia, którą obydwaj autorzy opierają na
podstawie swych przykładów, jest zupełnie niewystarczająca.
Sądzą oni, że dźwięki i sylaby słowa mają różne wartości, że
wysokowartościowe elementy wśród tych dźwięków i sylab
wpływać mogą zakłócające na elementy nisko wartościowe.
Opierają się przytem na rzadkich w zasadzie antycypacjach
i oddziaływaniach następczych; dla innych skutków przejęzy-
czeń wyróżnienia asoq'acyj dźwiękowych, o ile wogóle istnie-
ją, nie wchodzą w rachubę. Przecież najczęściej mamy do
czynienia z przejęzyczeniem, gdy zamiast jednego słowa pada
inne, bardzo podobne, i to podobieństwo wielu ludziom wy-
starczy jako wytłumaczenie przejęzyczenia. Naprzykład pe-
wien profesor stwierdza w swej mowie inauguracyjnej: nie
jestem skłonny (ich bin nich geneigt, zamiast ich bin nicht
geeignet - nie jestem godny) do uczczenia zasług mego po-
przednika. Albo jego kolega z innego fakultetu: przy genital-
jach kobiecych mimo wielu pokus (Yersuchung), przepraszam^
pomyliłem się: mimo wielu prób (Yersuche)...
Najzwyklejszą i najczęstszą formą przejęzyczenia jest
powiadanie czegoś przeciwnego, niż się chciało powiedzie<
Jest to bardzo odległe od związków i pokrewieństw dźwiękc
wych.
Można się przytem powołać na to, że przeciwieństw
złączone są bardzo silnem pokrewieństwem pojęciowem i S
sobie wzajemnie specjalnie bliskie przez skojarzenie psycholc
giczne. Istnieją w tej dziedzinie historyczne przykłady. Ot
Strona 17
prezydent parlamentu otworzył kiedyś posiedzenie następi
jącemi słowami: Panowie! stwierdzam obecność tylu a tył
posłów i oświadczam, że posiedzenie jest zamknięte.
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Równie kusząco, jak związki między przeciwieństwami,
działa każde inne utarte skojarzenie, które w pewnych warun-
kach może być dosyć kłopotliwe. Tak naprzykład opowiadają,
że na bankiecie z okazji ślubu syna H. Helmholtza z córką
znanego wynalazcy i przemysłowca, W. Siemensa, sławny
fizjolog Dubois-Reymond wygłosił wspaniaty toast, zakończo-
ny w następujący sposób: „a więc niech żyje nowa firma
Siemens i Halske!". Była to właściwa nazwa starej firmy, nie-
zwykle popularnej na terenie Berlina.
Musimy więc do związków dźwiękowych i do podo-
bieństw między słowami dodać jeszcze wpływ asocjacyj słow-
nych. Ale to nie wystarczy. W szeregu wypadków wyjaśnienie
zaobserwowanego przeoczenia będzie niemożliwe, dopóki nie
uwzględnimy tego, co zostało powiedziane lub nawet pomy-
ślane poprzednio. A więc znowu przypadek reprodukqi, jak
ten, o którym mówi Meringer, tylko z większego oddalenia.
Naogół mam wrażenie, że teraz oddaliliśmy się od zrozumie-
nia czynności pomyłkowej przy przejęzyczeniu bardziej, niż
kiedykolwiek.
Nie mylę się chyba, przypuszczając, że podczas przepro-
wadzonego przed chwilą badania przykłady przejęzyczeń
wywarły na nas wszystkich nowe wrażenia, nad któremi war-
toby się nieco zastanowić. Zbadaliśmy warunki, w których
przejęzyczenie wogóle dochodzi do skutku, następnie pozna-
liśmy źródła, określające rodzaj zniekształcenia przy przeję-
zyczeniach, ale samego skutku przejęzyczenia, bez względu
na Jeg° powstanie, jeszcześmy nie rozpatrywali. Skoro zdecy-
dujemy się i na to, będziemy musieli zdobyć się wreszcie na
odwagę i powiedzieć: w niektórych przykładach ma sens i to,
co powstaje przy przejęzyczeniu. Cóż to znaczy sens? Otóż
chodzi o to, że skutek przejęzyczenia ma chyba prawo do tego,
żeby go uważać za pełnowartościowy akt psychiczny, który
również dąży do swego własnego celu i winien być traktowa-
ny jako przejaw o pewnej treści i znaczeniu. Mówiliśmy do-
tychczas ciągle o czynnościach pomyłkowych, ale teraz wyda-
je się że czasami czynność pomyłkowa może być czynnością
rrnalną, która zajęła miejsce innej, oczekiwanej lub zamie-
len własny sens czynności pomyłkowej jest przecież
Pojedynczych wypadkach uchwytny i niezaprzeczalny.
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Gdy przewodniczący w pierwszych słowach swej mowy
zamyka posiedzenie parlamentu zamiast je otworzyć, skłonni
jesteśmy na podstawie orjentowania się w stosunkach uważać
tę pomyłkę za pełną sensu. Nie spodziewa się po obradach
niczego dobrego, byłby zadowolony, gdyby je mógł z miejsce
przerwać. Wskazanie tego sensu, a więc wyjaśnienie przejęzy-
czenia, nie sprawia nam trudności. Weźmy inny przykład. Pew
na pani, uchodząca za energiczną, powiada: - mąż mój pytai
lekarza, jakiej ma przestrzegać djety; lekarz oświadczył, że djeta
jest zbyteczna, może jeść i pić, co ja uważam za stosowne. Czyż
to przejęzyczenie nie jest oczywistym wyrazem konsekwentnie
przeprowadzanego programu życiowego?
Panie i panowie! Gdyby się miało okazać, że nietylko
nieliczne wypadki przejęzyczenia i czynności omyłkowych
wogóle mają swój sens, lecz że wypadków takich jest większa
ilość, ten sens czynności pmyłkowych, o którym dotychczas
nie było mowy, stanie się dla nas sprawą najbardziej zajmującą
i słusznie odsunie na drugi plan wszystkie inne punkty widze-
nia. Możemy wtedy pozostawić na boku wszystkie momenty
fizjologiczne lub psycho-fizyczne, wolno nam poświęcić się
badaniom czysto psychologicznym na temat sensu t. j. znacze-
nia i celu czynności pomyłkowej. Dla sprawdzenia, czy na-
dzieje nasze są uzasadnione, będziemy musieli rozszerzyć
ramy materjału obserwacyjnego. ;
Zanim jednak zamiar ten wykonamy, chciałbym, by pań-
stwo poszli za mną, kierując się innym śladem. Zdarza s#
niejednokrotnie, że poeta używa przestawienia słów lub innej
czynności pomyłkowej, jako środka natury artystycznej. zawsze
ten fakt musi być dla nas dowodem, że czynność pomyłkową/
w tym wypadku przejęzyczenie, uważa on za pełną sensu, bo
przecież stwarza ją celowo. Nie dzieje się tak, że poeta przy
pisaniu popełnił pomyłkę i później tę pomyłkę zostawi
w utworze jako przejęzyczenie. Przez przejęzyczenie chce
nam poeta coś uświadomić i możemy zbadać, o co mu chodzi
czy chce zaznaczyć, że dana osoba jest roztargniona, zmę-
czona lub znajduje się bezpośrednio przed atakiem migreny
Jeżeli poeta używa przejęzyczenia jako zwrotu, pełnego senstt
nie należy tego oczywiście przeceniać. W rzeczywistości rnO'
gło ono być pozbawione sensu, mogło być psychicznym przy'
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padkiem, a tylko w wyjątkowych wypadkach mogło posiadac
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sens; poeta ma pełne prawo stopniować skalę tego sensu
stosownie do swoich celów. Nie byłoby jednak nic dziwnego
i w tem, gdybyśmy od poety mogli dowiedzieć się o przejęzy-
czeniu więcej, aniżeli od filozofa lub psychjatry.
Taki przykład przejęzyczenia znajdujemy w „Wallenste-
inie" (Rodzina Piccolominich, akt pierwszy, odsłona piąta).
W poprzedniej scenie Maks Piccolomini opowiedział się z całą
gwałtownością za księciem, wypowiadając entuzjastyczną ty-
radę na temat błogosławieństw pokoju, które mu się objawiły
podczas odprowadzania córki Wallensteina do obozu. Ojciec
Maksa i wysłannik dworu, Questenberg, pozostają pod dru-
zgocącem wrażeniem tej tyrady.
Oto scena piąta:
Questenberg: O biada, biada! Czy tak rzeczy stoją?
(Niecierpliwie i pośpiesznie).
I ty powagą nie weźmiesz go swoją?
Dozwalasz odejść mu w takim zapale,
Ócz nie otworzysz tak zaślepionemu?
Oktawio (z głębakiego zamyślenia).
On właśnie moje w tej otworzył dobie, ,,
I więcej widzę, niźli życzę sobie.
Questenberg: Ja twojej mowy nie pojmuję wcale...
Oktawio: Przeklinać muszę dzień jego podróży!
Questenberg: l cóż się stało?
Oktawio: Nie bawmy tu dłużej!
Ja muszę śledzić, widzieć własnem okiem -
Ach śpieszmy!
(Chce go wyprowadzić).
Questenberg (zdziwiony): Dokąd?
Oktawio (niecierpliwie): Do niej!
Questenberg: Do niej?
Oktawio: Tak, do - (poprawia się) księcia. Idźmy!
(tłumaczenie Jana Nepomucena Kamińskiego ze zbioro-
wego wydania dzieł Schillera - Lwów, nakład Altenberga).
Oktawio chciał powiedzieć: do niego, do księcia. Przez
słowa „do niej" zdradza się z tego, że doskonale rozumie, kto
Jest przyczyną entuzjazmu młodego wojaka dla pokoju.
Jeszcze bardziej przekonywujący przykład odnalazł
u- Rank u Szekspira. Znalazł go w „Kupcu weneckim",
słynnej scenie wyboru trzech skrzynek przez szczęśliwego
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wybrańca. Zdaje się że uczynię najlepiej, jeżeli odczytam krót-
kie wywody Ranka.
Oto one:
W „Kupcu weneckim" Szekspira (akt trzeci, scena druga)
znajdujemy przejęzyczenie poetycko bardzo zręcznie umoty-
wowane, technicznie świetnie wyzyskane, dowodzące tak
samo, jak przy przykładzie Freuda z Wallensteinem, że poeci
znają dobrze mechanizm i sens czynności pomyłkowych i są
pewni, że ich czytelnicy również się w tem orjentują. Porq'ć
wskutek woli ojca uzależniona w wyborze męża od łosi
dotychczas potrafiła przez szczęśliwy wypadek pozbyć s|
niemiłych konkurentów.
Spotkawszy Bassania, którego pokochała, lęka się, że i
fałszywy los wyciągnie, Chciałaby mu powiedzieć, że i w
wypadku może być pewny jej miłości, ale nie pozwala na
przysięga. W tej rozterce poeta każe jej wypowiedzieć
Bassania następujące słowa:
Wstrzymaj się jeszcze, signore; zaczekaj
Dzień lub dwa, zanim dokonasz wyboru;
Bo gdybyś błędnie wybrał, pozbawioną
Byłabym twojej obecności; bądź więc
Cierpliwy, proszę. Coś mi skrycie mówi
(Lecz to nie miłość}, że rozstać się z panem, .
Z trudnością by mi przyszło, a sam przyznasz,
Że nienawiści głos bywa odmienny. •
Abyś mnie jednak lepiej pan zrozumiał,
(Choć to kobiecie myśleć tylko wolno,
Ale nie mówić), chętniebym cię miesiąc,
Albo dwa, w moim zatrzymała domu,
Zanimbyś odbył tę grę hazardowną.
Mogłabym jeszcze podać ci wskazówki
Co do trafności wyboru, lecz wtedy,
Złamaćbym moją musiała przysięgę,
A tego nie uczynię. Tak więc
Możesz mnie chybić; jeślibyś zaś chybił
Zaiste daibyś mi powód do grzechu,
Boby mi przyszło żałować, żem była ' • . ,<
Wierną przysiędze. O, te oczy wasze,
Opanowały mnie i rozdwoiły: ,
Jedna połowa moja już jest waszą, • ;.
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